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  JAMIEMU

  (alias Poosen)

  i

  JESSICE

  (alias Prawdziwa Yaolan)


  To wielkie szczęście mieć przyjaciela na całe życie,

  niezawodnego izasługującego na bezgraniczne zaufanie,

  amnie poszczęściło się tak bardzo,

  że mam aż dwoje przyjaciół.

  Znaczycie dla mnie więcej,

  niż myślicie


  „Powiedz, czy ten sam Stworzyciel


  W ciebie tchnął iw Jagnię życie?”


  William Blake, Tygrys, tłum. Jerzy Pietrkiewicz


  Wszyscy uważają, że diaboliki są nieustraszone, ale ja wpierwszych latach życia znałam tylko strach. Dręczył mnie także tego ranka, gdy Impirianowie przyszli obejrzeć mnie wzagrodzie.


  Nie umiałam mówić, lecz rozumiałam większość słów. Przejęty zarządca zapowiedział swoim pomocnikom, że niebawem przybędą senator von Impirian oraz jego czcigodna żona zwana matriarchinią. Opiekunowie krążyli wokół mojego kojca, oglądając mnie od stóp do głów wposzukiwaniu choćby najmniejszego defektu.


  Czekałam na senatorską parę złomoczącym sercem, rozgrzana igotowa do walki.


  Wreszcie przybyli.


  Wszyscy trenerzy iopiekunowie padli przed nimi na kolana. Zarządca znabożną czcią przyłożył sobie ich dłonie do policzków.


  – Jesteśmy zaszczyceni państwa wizytą.


  Przeszył mnie strach. Kim oni są, że nawet budzący grozę zarządca pada przed nimi na kolana? Rozjarzone pole siłowe mojego kojca jeszcze nigdy nie wydawało się tak ciasne. Skuliłam się iodsunęłam najdalej, jak to było możliwe. Senator von Impirian ijego żona podeszli imierzyli mnie wzrokiem zza niewidzialnej bariery.


  – Jak państwo widzą – zwrócił się do nich zarządca – Nemezis jest mniej więcej wwieku państwa córki ijej cechy fizyczne zostały zmodyfikowane zgodnie zpaństwa wytycznymi. Wciągu kilku następnych lat urośnie istanie się jeszcze silniejsza.


  – Jest pan pewien, że ta dziewczyna jest niebezpieczna? – spytał senator, przeciągając samogłoski. – Wygląda jak wystraszone dziecko.


  Jego słowa przeszyły mnie chłodem.


  Ale nie wolno mi było się bać. Za okazanie strachu karano mnie elektrowstrząsami, zmniejszeniem racji żywnościowych, zadawaniem bólu. Nikt nie powinien był widzieć, że się boję. Wbiłam wsenatora mordercze spojrzenie.


  Gdy napotkał mój wzrok, był wyraźnie zaskoczony. Otworzył usta, żeby coś powiedzieć, lecz zawahał się, zmrużył oczy isię odwrócił.


  – Chyba ma pan rację – mruknął. – Widać to wjej oczach. Coś nieludzkiego. Kochanie, jesteś absolutnie pewna, że potrzebujemy tego potwornego stworzenia?


  – Wszystkie potężne rodziny mają teraz diaboliki. Nasza córka nie będzie jedynym dzieckiem pozbawionym ochrony – powiedziała matriarchini. Odwróciła się do zarządcy. – Chciałabym zobaczyć, czy jest warta swojej ceny.


  – Oczywiście – odrzekł, po czym pomachał do opiekuna. – Daj tu jakiegoś…


  – Nie. – Głos matriarchini był ostry jak brzytwa. – Musimy mieć pewność. Przyprowadziliśmy trzech własnych skazańców. Niech pokaże, co potrafi.


  Właściciel się uśmiechnął.


  – Ależ oczywiście, grandeé von Impirian. Ostrożności nigdy za wiele. Wtej branży działa tylu kiepskich hodowców… Nemezis na pewno państwa nie zawiedzie.


  Matriarchini skinęła na kogoś, kto znajdował się poza zasięgiem mojego wzroku. Niebezpieczeństwo, którego się spodziewałam, właśnie się zmaterializowało. Wstronę mojego kojca prowadzono trzech mężczyzn.


  Znowu przywarłam do granicy pola siłowego ipoczułam na plecach łaskotanie wibracji. Ścisnęło mnie wżołądku. Już wiedziałam, co się za chwilę wydarzy. Nie po raz pierwszy przyprowadzano mi takich gości.


  Pomocnicy zarządcy rozkuli mężczyzn, dezaktywowali zewnętrzne pole siłowe, żeby wepchnąć ich do kojca, po czym znów je włączyli. Ztrudem łapałam oddech. Nie chciałam tego robić. Naprawdę nie chciałam.


  – Co to ma być? – spytał głośno jeden ze skazańców, spoglądając to na mnie, to na przypadkową publiczność.


  – Nie domyślasz się? – Matriarchini wzięła senatora pod rękę. Rzuciła mężowi pełne zadowolenia spojrzenie, po czym zwróciła się do skazańca niezwykle uprzejmym tonem: – Trafiliście tu zpowodu okrutnych zbrodni, jakie popełniliście, ale macie szansę się zrehabilitować. Zabijcie to dziecko, amój mąż was ułaskawi.


  Mężczyźni wlepili wzrok wsenatora, ten zaś lekceważąco machnął ręką.


  – Będzie tak, jak mówi moja żona.


  Jeden ze skazańców zaklął.


  – Wiem, co to takiego. Macie mnie za głupca? Nie zamierzam się do tego zbliżać!


  – Jeśli odmówisz – odrzekła matriarchini zuśmiechem – wszyscy trzej zostaniecie straceni. Więc do roboty.


  Skazańcy przez chwilę mi się przyglądali, po czym największy znich obleśnie się uśmiechnął.


  – Przecież to tylko dziewczynka. Sam się nią zajmę. No chodź, malutka. – Ruszył wmoją stronę. – Wolą państwo dużo krwi czy mam po prostu skręcić jej kark?


  – Wybór należy do ciebie – powiedziała matriarchini.


  Jego pewność siebie ośmieliła pozostałych – ich twarze rozjaśniła nadzieja na wolność. Serce łomotało mi pod żebrami. Nie mogłam ich przed sobą ostrzec. Zresztą nawet gdybym to zrobiła, żaden by mnie nie posłuchał. Ich przywódca orzekł, że jestem tylko dziewczynką – więc widzieli we mnie tylko dziewczynkę. Ito był fatalny błąd.


  Ten duży niedbale sięgnął wmoją stronę. Jego ręka była teraz tak blisko, że czułam zapach jego potu.


  I ten zapach coś we mnie wyzwolił. Przeżyłam to nie po raz pierwszy: strach zniknął. Przerażenie rozpłynęło się wfali wściekłości.


  Chwyciłam jego rękę zębami. Trysnęła gorąca, rdzawoczerwona krew. Mężczyzna krzyknął ipróbował się cofnąć – za późno. Złapałam go za nadgarstek irzuciłam się do przodu, wykręcając mu rękę. Trzasnęły ścięgna. Kopnęłam go wgoleń ipowaliłam na ziemię. Potem skoczyłam, moje buty wylądowały zhukiem na jego potylicy. Rozłupałam mu czaszkę.


  Drugi mężczyzna też dał się zwieść mojemu wyglądowi – za bardzo się przysunął idopiero teraz uświadomił sobie swój błąd. Wrzasnął zprzerażenia, ale nie zdążył uciec. Byłam zbyt szybka. Strzeliłam go pięścią wnos, wgniatając chrząstkę prosto wmózg.


  Przeszłam nad dwoma ciałami wstronę trzeciego mężczyzny – tego mającego dość rozumu, żeby się mnie bać. Krzyknął iprzywarł do granicy pola siłowego, kuląc się tak jak ja, gdy jeszcze nie czułam złości. Podniósł drżące ręce. Jego ciałem wstrząsał szloch.


  – Proszę, nie rób tego. Błagam, nie krzywdź mnie!


  Zawahałam się.


  Moje życie, całe moje życie, wyglądało wten sposób: odpierałam ataki napastników, mordowałam, żeby uniknąć śmierci, zabijałam, żeby nie dać się zabić. Jednak dotąd tylko raz słyszałam błaganie olitość. Wtedy nie wiedziałam, co zrobić. Teraz, gdy stałam nad skulonym ze strachu mężczyzną, znów poczułam tę niepewność. Znieruchomiałam. Jak powinnam się zachować?


  – Nemezis.


  Matriarchini stanęła tuż przede mną, dzieliło nas jedynie pole siłowe.


  – Rozumie, co do niej mówię? – spytała zarządcę.


  – Ma wsobie dość człowieczeństwa, żeby opanować znaczenie słów – odparł – ale odpowiadać nauczy się dopiero, gdy maszyny popracują nad jej mózgiem.


  Matriarchini pokiwała głową iznowu odwróciła się wmoją stronę.


  – Nemezis, zrobiłaś na mnie duże wrażenie. Pytam cię zatem: chcesz stąd wyjść? Chcesz mieć coś cennego, co będziesz mogła kochać iochraniać, ado tego cieszyć się luksusami, ojakich nawet ci się nie śniło?


  Kochać? Luksusy? Te słowa brzmiały dziwnie. Nie wiedziałam, co znaczą, ale matriarchini mówiła tonem, który wiele obiecywał. Był jak melodia zagłuszająca jęki przerażonego mężczyzny.


  Nie potrafiłam oderwać wzroku od przenikliwych oczu matriarchini.


  – Jeśli pragniesz być czymś więcej niż zwierzęciem wtym zawilgoconym kojcu – powiedziała – udowodnij, że jesteś godna służyć rodzinie Impirianów. Pokaż, że wrazie potrzeby potrafisz się podporządkować. Zabij tego człowieka.


  Kochać. Luksusy. Nie wiedziałam, co to takiego, ale chciałam to mieć. Ipostanowiłam, że to dostanę. Błyskawicznie doskoczyłam do mężczyzny izłamałam mu kark.


  Gdy trzecie ciało spoczęło umoich stóp, matriarchini się uśmiechnęła.


  Opiekunowie zaprowadzili mnie do laboratorium, gdzie czekała jakaś dziewczyna. Ze względu na jej bezpieczeństwo skuto mi nogi iręce żelaznymi obręczami pod napięciem. Nie mogłam oderwać wzroku od tej dziwnej istotki, małej idrżącej. Miała ciemne włosy iskórę oraz nos, którego nikt nigdy nie złamał.


  Wiedziałam, czym jest to stworzenie. To była prawdziwa dziewczyna.


  Wiedziałam to, bo jedną już kiedyś zabiłam.


  Podeszła do mnie ojeden krok za blisko. Warknęłam. Wzdrygnęła się iodsunęła.


  – Ona mnie nie cierpi – powiedziała drżącym głosem.


  – Ależ skąd – odrzekł doktor, ponownie sprawdzając moje kajdany. – Takie zachowanie jest normalne na tym etapie rozwoju. Diaboliki wyglądają tak jak my, ale wrzeczywistości są innymi istotami niż ja ity. To drapieżniki. Nie umieją odczuwać empatii ani życzliwości. Po prostu nie są do tego zdolne. Właśnie dlatego wpewnym wieku wymagają ucywilizowania. Podejdź, Sydonio.


  Skinął na nią palcem. Dziewczyna podeszła do stojącego nieopodal monitora.


  – Widzisz? – spytał.


  Też widziałam obraz, ale zupełnie mnie nie interesował. Rozłupałam wystarczająco wiele czaszek, by rozpoznać ludzki mózg.


  – Nazywamy to korą czołową. – Na chwilę zamilkł iw spojrzeniu, które rzucił dziewczynie, dostrzegłam odrobinę strachu. – Oczywiście nie prowadziłem tych badań osobiście, ale wmoim fachu człowiek po prostu dowiaduje się różnych rzeczy, obserwując maszyny.


  Sydonia zmarszczyła brwi, jakby nie zrozumiała jego słów.


  – Ztego, co wiem – podjął szybko zrumieńcami na policzkach – maszyny powiększą tę część jej mózgu. Mocno powiększą. Nemezis stanie się mądrzejsza. Nauczy się myśleć iz tobą rozmawiać. Maszyny zapoczątkują też proces tworzenia więzi.


  – Iwtedy mnie polubi?


  – Od dziś będzie twoją najlepszą przyjaciółką.


  – Iprzestanie być taka zła? – Głos Sydonii wciąż był słaby idrżący.


  – No cóż, diaboliki są agresywne, bo tak je zaprojektowano. Nemezis nie będzie jednak kierowała agresji wtwoją stronę. Staniesz się jedyną osobą wcałym wszechświecie, którą kiedykolwiek pokocha. Akażdy, kto spróbuje cię skrzywdzić… No cóż, marnie skończy.


  Sydonia trwożliwie się uśmiechnęła.


  – Ateraz, słoneczko, stań tak, żeby cię widziała. Kontakt wzrokowy jest niezbędny wprocesie tworzenia więzi.


  Doktor ustawił Sydonię naprzeciwko mnie, pilnując, żeby znajdowała się poza moim zasięgiem. Unikając moich ostrych zębów, przymocował mi do czaszki stymulatory. Po chwili zabrzęczały izaszumiały.


  Poczułam łaskotanie, przed oczami zawirowały mi gwiazdy.


  Moja nienawiść, potrzeba miażdżenia, rozrywania iniszczenia – wszystko to zaczęło ustępować, blednąć.


  Rozległ się trzask, potem drugi.


  Spojrzałam na dziewczynę icoś we mnie drgnęło – nigdy wcześniej niczego podobnego nie czułam.


  Przez moją czaszkę przepływały fale impulsów elektrycznych. Zmieniały mnie, przeobrażały.


  Nagle zapragnęłam pomagać tej dziewczynie. Chciałam ją chronić.


  Po jakimś czasie trzaski ustały, adla mnie wcałym wszechświecie nie istniało już nic oprócz niej.


  Przez kilka godzin, podczas których modyfikowano mi mózg, doktor przeprowadzał badania. Pozwalał Sydonii coraz bardziej się do mnie zbliżać. Obserwował, jak się jej przyglądam.


  Wreszcie nadeszła pora.


  Doktor odsunął się, teraz naprzeciwko mnie siedziała już tylko Sydonia. Dziewczyna wstała, trzęsąc się na całym ciele. Doktor na wszelki wypadek wymierzył we mnie pistolet energetyczny, po czym otworzył kajdany.


  Wyprostowałam się izrzuciłam obręcze. Dziewczyna gwałtownie wciągnęła powietrze, aż pod chudziutką szyją odznaczył się obojczyk. Wiedziałam, że mogłabym skręcić tę szyję bez najmniejszego trudu. Jednak choć mogłam zrobić Sydonii krzywdę, choć mogłam się na nią rzucić tak jak na wszystkie swoje ofiary, wzdrygałam się na samą myśl ozranieniu tego delikatnego stworzenia.


  Podeszłam, żeby móc się przyjrzeć tej nieskończenie cennej istocie, której życie znaczyło dla mnie teraz więcej niż moje własne. Była taka mała. Zastanawiało mnie uczucie, które mnie wypełniło iżarzyło się wmojej piersi niczym gorące węgielki. To cudowne ciepło, które przenikało mnie, kiedy na nią patrzyłam.


  Gdy dotknęłam miękkiego policzka Sydonii, wzdrygnęła się. Spojrzałam na jej ciemne włosy, tak inne od moich, jasnych, prawie białych. Przysunęłam się, żeby obejrzeć tęczówki. Wjej olbrzymich oczach czaił się strach ichciałam, żeby zniknął. Dziewczyna nadal drżała, więc położyłam dłonie na jej kruchych ramionach istanęłam zupełnie nieruchomo, mając nadzieję, że mój spokój ją ukoi.


  Sydonia przestała drżeć. Strach ustąpił. Kąciki jej ust lekko się uniosły.


  Z wysiłkiem rozciągnęłam usta, naśladując ten gest. Wydawało mi się to nienaturalne idziwne, ale zrobiłam to dla niej. Po raz pierwszy wżyciu robiłam coś zmyślą okimś innym niż ja sama.


  – Cześć, Nemezis – szepnęła. Głośno przełknęła ślinę. – Mam na imię Sydonia. – Zmarszczyła brwi. Przyłożyła dłoń do klatki piersiowej ipowtórzyła: – Sy-do-nia.


  Poklepałam się po piersi, naśladując jej gest.


  – Sydonia.


  Roześmiała się.


  – Nie. – Wzięła mnie za rękę ipołożyła ją na swojej klatce piersiowej. Czułam gorączkowe bicie jej serca. – Ja jestem Sydonia. Ale możesz mi mówić Donia.


  – Donia – powtórzyłam ipoklepałam ją po obojczyku, już rozumiejąc.


  Donia uśmiechnęła się, aja poczułam… ciepło, zadowolenie, dumę. Przeniosła spojrzenie zpowrotem na doktora.


  – Miał pan rację! Wcale mnie nie nienawidzi.


  Doktor pokiwał głową.


  – Teraz łączy was więź. Nemezis będzie żyła dla ciebie do końca swoich dni.


  – Ja też ją lubię – oznajmiła Donia, uśmiechając się do mnie. – Chyba się zaprzyjaźnimy.


  Doktor cicho się roześmiał.


  – Otak, zaprzyjaźnicie się. Obiecuję ci, że Nemezis będzie najlepszą przyjaciółką, jaką kiedykolwiek miałaś. Będzie darzyła cię miłością aż do dnia twojej śmierci.


  W końcu znalazłam nazwę dla tego uczucia, dla tego dziwnego, lecz cudownego nowego doznania – właśnie to obiecała mi matriarchini Impirian.


  To była miłość.


  ROZDZIAŁ 1


  Pewnego razu Sydonia popełniła niebezpieczny błąd.


  Stało się to, gdy rzeźbiła wolbrzymiej bryle kamienia. Wruchach ibłyskach laserowego ostrza, jaśniejącego na tle ciemnego okna zwidokiem na gwiazdy, było coś hipnotyzującego. Sposób, wjaki prowadziła ostrze, pozostawał dla mnie zagadką, lecz jakimś cudem zawsze tworzyła wkamieniu obraz, jakiego nie byłaby wstanie wyczarować moja wyobraźnia. Dziś był to wybuch supernowej, scena zhistorii Helionu, sugestywnie oddana wskale.


  Jedno pociągnięcie ostrza odłupało zbyt wielki kawał kamienia upodstawy rzeźby. Natychmiast to zauważyłam izerwałam się zmiejsca, czując gwałtowny dreszcz niepokoju. Konstrukcja straciła stabilność, wkażdej chwili mogła runąć na ziemię.


  Donia uklękła, żeby ocenić efekt swojej pracy. Nie zauważyła zagrożenia.


  Podeszłam po cichu. Wolałam jej nie ostrzegać – mogłaby się wystraszyć igwałtownie drgnąć albo podskoczyć, raniąc się laserem. Lepiej było usunąć problem samodzielnie. Błyskawicznie znalazłam się po drugiej stronie pokoju. Wchwili, wktórej dotarłam do Donii, rozległ się pierwszy trzask, posypały się drobinki kamienia irzeźba zaczęła się przechylać.


  Chwyciłam Donię iszybko odciągnęłam ją na bok. Wuszach eksplodował nam potężny trzask, astęchłe powietrze wpracowni wypełnił kamienny pył.


  Wyrwałam Donii laser iwyłączyłam go, aona wyswobodziła się zmojego uścisku iprzetarła oczy.


  – Onie! Tego się nie spodziewałam. – Gdy przyglądała się zniszczeniom, na jej twarzy malowało się rozczarowanie. – Wszystko popsułam, prawda?


  – Mniejsza orzeźbę – stwierdziłam. – Nic ci się nie stało?


  Markotnie machnęła ręką.


  – Nie do wiary, że to zrobiłam. Tak dobrze mi szło… – Kopnęła odłupaną bryłę, apotem westchnęła ispojrzała na mnie. – Podziękowałam ci? Nie podziękowałam. Dzięki, Nemezis.


  Nie zależało mi na podziękowaniach. Liczyło się tylko bezpieczeństwo Donii. Byłam jej diaboliką. Jedynie ludzie pragnęli pochwał.


  Diabolików nie można było zaliczyć do ludzi.


  Oczywiście, wyglądaliśmy jak ludzie. Mieliśmy ludzkie DNA, ale byliśmy czymś innym: sztucznie zaprogramowanymi istotami zdolnymi do bezgranicznego okrucieństwa ipełnej lojalności wobec jednego człowieka. Mogliśmy dla niego zabić bez zastanowienia – itylko dla niego. To właśnie sprawiało, że byliśmy rozchwytywani przez najznamienitsze rodziny imperium, pragnące, żebyśmy służyli dozgonnie jako ochroniarze ich iich dzieci, żebyśmy byli zmorą ich wrogów.


  Ostatnio wyglądało jednak na to, że wykonujemy swoje zadanie aż za dobrze. Donia często podłączała się do senackiego kanału iobserwowała swojego ojca przy pracy. Niedawno senat rozpoczął debatę zatytułowaną Zagrożenia ze strony diabolików. Dyskutowano otych znas, którzy zabijali wrogów swoich panów zpowodu błahych przewinień, anawet, chcąc sprzyjać interesom dziecka, które ochraniali, mordowali innych członków rodziny. Niekiedy okazywało się, że sprawiamy więcej problemów, niż jest znas pożytku.


  Wiedziałam, że senat podjął jakąś decyzję wnaszej sprawie, bo rano matriarchini dostarczyła córce pismo od samego cesarza. Donia tylko rzuciła na nie okiem izajęła się rzeźbieniem.


  Byłam znią od blisko ośmiu lat. Właściwie razem dorastałyśmy. Wiedziałam już, co kryje się za tą małomównością irozkojarzeniem – Donia się omnie martwiła.


  – Doniu, co było wpiśmie od cesarza?


  Dotknęła kawałka zniszczonej rzeźby.


  – Nemezis… Zdelegalizowali diaboliki. Zakaz działa wstecz.


  Działa wstecz. To oznaczało, że obejmuje wszystkie diaboliki. Mnie też.


  – Cesarz oczekuje, że się mnie pozbędziesz.


  Donia pokręciła głową.


  – Nie zrobię tego, Nemezis.


  Oczywiście, że nie zrobi. Izostanie za to ukarana. Wmoim głosie zabrzmiała okrutna nuta.


  – Jeśli nie jesteś wstanie się mnie pozbyć, wezmę sprawy wswoje ręce – oświadczyłam twardo.


  – Powiedziałam, że tego nie zrobię, Nemezis, ity też tego nie zrobisz! – Wjej oczach pojawił się błysk. Uniosła brodę. – Znajdę inny sposób.


  Sydonia sprawiała wrażenie potulnej inieśmiałej, ale to były tylko pozory. Już dawno zauważyłam, że wśrodku jest twarda jak stal.


  Z pomocą przyszedł jej ojciec, senator von Impirian, który żywił ogromną urazę do cesarza Randewalda von Domitriana. Gdy Sydonia zaczęła błagać omoje życie, woczach senatora pojawił się buntowniczy błysk.


  – Cesarz żąda jej śmierci? Bądź spokojna, skarbie. Nie stracisz swojej diaboliki. Powiem mu, że ją uśmierciliśmy, ina tym sprawa się zakończy.


  Senator był jednak wbłędzie.


  Jak większość wpływowych rodzin, Impirianowie woleli żyć wodosobnieniu ispotykać się zinnymi wyłącznie wprzestrzeni wirtualnej. Najbliższych zbędników – wolnych ludzi rozsianych po różnych planetach – dzieliło od senatora von Impiriana ijego rodziny wiele układów słonecznych. Sprawował nad nimi władzę ze strategicznej odległości. Rodzinna forteca krążyła wokół niezamieszkanego gazowego olbrzyma otoczonego wymarłymi księżycami.


  Dlatego wszyscy byliśmy zaskoczeni, gdy kilka tygodni później zkosmicznych odmętów wynurzył się niezapowiedziany statek. Cesarz przysłał go pod pretekstem „przeprowadzenia oględzin” zwłok diaboliki, lecz nie wydelegował do tego zadania zwykłego inspektora.


  Na pokładzie statku był inkwizytor.


  Senator von Impirian nie docenił skali niechęci, jaką cesarz żywił do rodziny Impirianów. Moje istnienie dało władcy pretekst, by przysłać do ich fortecy swojego agenta. Inkwizytorzy byli szczególną odmianą kapłanów, wyszkoloną wzakresie tępienia najgorszych przejawów pogaństwa iegzekwowania religijnych edyktów Helionu, co nierzadko robili siłą.


  Już samo pojawienie się inkwizytora powinno było przerazić senatora iskłonić go do posłuszeństwa, lecz ojciec Sydonii bynajmniej nie zamierzał podporządkowywać się woli cesarza.


  Inkwizytor przybył obejrzeć ciało, więc mu je pokazano.


  Tyle że to nie było moje ciało.


  Jedna zserwitorek Impirianów cierpiała na chorobę słoneczną. Podobnie jak diaboliki, serwitorzy byli genetycznie zaprogramowani, żeby służyć. Wprzeciwieństwie do nas nie potrzebowali umiejętności podejmowania decyzji, więc ich wnią nie wyposażano. Senator zaprowadził mnie do łóżka chorej serwitorki idał mi sztylet.


  – Zrób to, co potrafisz najlepiej, diaboliko.


  Byłam mu wdzięczna, że wcześniej odesłał Sydonię do jej komnat. Nie chciałabym, żeby to widziała. Zatopiłam sztylet pod żebrami serwitorki. Nawet nie drgnęła, nie próbowała się szamotać. Spojrzała na mnie pozbawionymi wyrazu, pustymi oczami, apo chwili już nie żyła.


  Dopiero wtedy pozwolono inkwizytorowi dobić do fortecy. Przeprowadził pobieżną inspekcję ciała, by zauważyć po chwili:


  – Dziwne. Wygląda jakby… dopiero co umarła.


  Stojący obok niego senator natychmiast się zjeżył.


  – Diabolika od kilku tygodni umierała na chorobę słoneczną. Postanowiliśmy zakończyć jej cierpienia, akurat gdy pojawił się pan wnaszym układzie.


  – Wbrew zaleceniom zawartym wpiśmie cesarza – stwierdził inkwizytor, gwałtownie odwracając się wjego stronę. – Utrzymywał pan, że śmierć nastąpiła wcześniej. Jeśli się przyjrzeć, zastanawiająca wydaje się też jej postura. Dziewczyna jest dość mała jak na diabolikę.


  – Teraz nie podoba się panu jeszcze ciało?! – ryknął senator. – Mówię, że chorowała od tygodni.


  Obserwowałam inkwizytora, stojąc wkącie. Miałam na sobie nową szatę serwitorki. Obszerne fałdy skrywały moje rosłe, umięśnione ciało. Postanowiłam, że jeśli wysłannik cesarza przejrzy podstęp, zabiję go. Miałam jednak nadzieję, że do tego nie dojdzie. Zatajenie śmierci inkwizytora mogłoby się okazać… wyzwaniem.


  – Może gdyby pańska rodzina bardziej szanowała Żywy Kosmos – zauważył inkwizytor – zdołalibyście uniknąć tego upiornego nieszczęścia wpostaci choroby słonecznej.


  Senator zwściekłością zaczerpnął powietrza, żeby odpowiedzieć, ale wtej chwili pospiesznie nadeszła matriarchini, która dotąd czaiła się wdrzwiach. Wzięła męża pod rękę, by go powstrzymać.


  – Ma pan absolutną rację, inkwizytorze! – powiedziała, uśmiechając się zwdziękiem. – Jesteśmy panu niezmiernie wdzięczni za tę cenną uwagę.


  Matriarchini nie podzielała skłonności męża do sprzeciwiania się cesarzowi. Wmłodości dotkliwie odczuła cesarski gniew. Jej rodzina naraziła się władcy ijedno zjej rodzeństwa zapłaciło za to wysoką cenę. Zdjęta strachem, robiła wszystko, co wjej mocy, żeby udobruchać gościa.


  – Byłabym niewysłowienie szczęśliwa, gdyby dzisiejszego wieczoru zechciał pan ocenić naszą służbę. Być może powie nam pan, co robimy źle. – Jej głos ociekał słodyczą. Dziwnie się tego słuchało, zwykle bywała zgryźliwa.


  – Zchęcią, grandeé von Impirian – odrzekł inkwizytor łaskawszym tonem. Wyciągnął ręce, żeby przyłożyć jej dłoń do swojego policzka.


  Odsunęła się.


  – Pójdę wydać polecenia serwitorom. Ej, ty – skinęła głową wmoją stronę – chodź ze mną.


  Nie chciałam się oddalać od inkwizytora. Zależało mi, żeby widzieć każdy jego ruch, każde drgnienie twarzy, lecz matriarchini nie pozostawiła mi wyjścia; musiałam iść za nią, tak jak poszedłby serwitor. Wyszłyśmy zkomnaty, znikając inkwizytorowi zoczu. Matriarchini przyspieszyła kroku, więc zrobiłam to samo. Szłyśmy korytarzem wstronę komnat senatora.


  – Obłęd – mruknęła. – To obłęd, podejmować teraz tak wielkie ryzyko! Powinnaś leżeć martwa ustóp inkwizytora, anie iść tu obok mnie!


  Zmierzyłam ją wzrokiem. Zradością zginęłabym, żeby ochronić Donię, lecz gdybym miała wybierać między swoim życiem ażyciem matriarchini, własne miałoby dla mnie większą wartość.


  – Zamierza pani powiedzieć inkwizytorowi, kim jestem?


  Mówiąc to, kalkulowałam wmyślach, jakim ciosem mogłabym ją zabić. Jedno uderzenie wtył głowy… Lepiej byłoby nie ryzykować, że zacznie krzyczeć. Gdyby Donia coś usłyszała, mogłaby wyjść ze swoich komnat. Czułabym się podle, zabijając matkę na jej oczach.


  Matriarchini miała instynkt przetrwania, którego brakowało jej mężowi icórce. Mimo że mówiłam łagodnym tonem, przez jej twarz przemknął cień przerażenia. Chwilę później nie było już jednak po nim śladu. Może więc tylko go sobie wyobraziłam?


  – Oczywiście, że nie. Prawda pogrążyłaby teraz nas wszystkich.


  A więc mogła żyć dalej. Rozluźniłam mięśnie.


  – Skoro już tu jesteś – dodała ponuro – postaraj się na coś przydać. Pomóż mi ukryć rzeczy mojego męża, zanim inkwizytor zacznie węszyć wkomnatach.


  To mogłam zrobić. Wpadłyśmy do pracowni senatora. Matriarchini podkasała suknię izaczęła zgarniać przedmioty porozrzucane wcałym pomieszczeniu – te dowody snucia intryg przeciwko cesarzowi natychmiast pogrążyłyby całą rodzinę, gdyby padł na nie wzrok inkwizytora.


  – Szybko – powiedziała, dając mi znak, żebym jej pomogła.


  – Zaniosę je do spalarni…


  – Nie. – Wjej głosie zabrzmiała gorycz. – Jeśli je zniszczymy, mój mąż będzie miał pretekst, żeby zdobyć kolejne. Musimy je po prostu usunąć zwidoku. – Włożyła palce do szczeliny wścianie iobróciła je, apodłoga się rozsunęła, ukazując ukryte pomieszczenie.


  Następnie usiadła wfotelu senatora, aja zaczęłam znosić do kryjówki naręcza połamanych fragmentów czegoś, co wyglądało jak szczątki komputerów ielementy układów scalonych. Senator przesiadywał tu całymi dniami, naprawiając wszystko, co można było ocalić, iprzegrywając informacje do własnych baz danych. Zzapałem czytał odzyskane materiały idyskutował onich zSydonią. Rozmawiali oteoriach naukowych, oplanach technologicznych. Były to bluźnierstwa, które obrażały Żywy Kosmos.


  Upchnęłam komputer senatora razem zodpadami, amatriarchini jeszcze raz podeszła do szczeliny wścianie iwsunęła wnią palce. Podłoga zpowrotem się zamknęła. Przepchnęłam nieco biurko senatora, żeby zasłonić wejście do ukrytego pomieszczenia.


  Gdy się wyprostowałam, zauważyłam, że matriarchini mnie obserwuje.


  – Przed chwilą wkorytarzu byłaś gotowa mnie zabić. – Patrzyła na mnie wyzywająco spod zmrużonych powiek.


  Nie zaprzeczyłam.


  – Wie pani, kim jestem.


  – Otak, wiem. – Wykrzywiła usta. – Potworem. Wiem, co się skrywa za tymi twoimi zimnymi, bezdusznymi oczami. Właśnie dlatego zdelegalizowano diaboliki: chronią jednego, adla pozostałych są zagrożeniem. Nigdy nie wolno ci zapominać, że Sydonia mnie potrzebuje. Jestem jej matką.


  – Apani nie wolno zapominać, że jestem jej diaboliką. Mnie potrzebuje bardziej.


  – Nie jesteś wstanie pojąć, kim jest dla dziecka matka.


  Miała rację. Nie byłam wstanie tego pojąć. Nigdy nie miałam matki. Wiedziałam tylko, że przy mnie Sydonia jest bezpieczniejsza niż przy kimkolwiek innym we wszechświecie. Bezpieczniejsza niż przy członkach własnej rodziny.


  Matriarchini nieprzyjemnie się roześmiała.


  – Ech, ale po co wogóle ci otym mówię? Nie zrozumiesz, czym jest rodzina, tak jak pies nie ułoży wiersza. Liczy się to, że łączy nas wspólna sprawa. Sydonia jest dobra inaiwna. Poza tą fortecą, wimperium… Niewykluczone, że taka istota jak ty będzie mojej córce niezbędna do przetrwania. Ale nigdy, przenigdy, nie wspomnisz nikomu otym, co dzisiaj zrobiliśmy.


  – Obiecuję.


  – Ajeśli ktokolwiek się dowie, że oszczędziliśmy swoją diabolikę, osobiście zajmiesz się tym problemem.


  Na samą myśl otym poczułam gniew połączony zinstynktem opiekuńczym.


  – Bez wahania.


  – Nawet jeśli – przeszyła mnie wzrokiem – będziesz musiała zacząć od zajęcia się sobą samą.


  Nie uznałam za stosowne odpowiedzieć. To oczywiste, że oddałabym życie za Sydonię. Była dla mnie całym światem. Kochałam wyłącznie ją itylko ona się dla mnie liczyła. Bez niej straciłabym sens istnienia.


  Gdyby przyszło mi żyć bez Sydonii, śmierć byłaby wybawieniem.


  ROZDZIAŁ 2


  Wieczorem wszyscy mieszkańcy fortecy – zarówno ludzie, jak iserwitorzy – zebrali się wheliosferze, pod przezroczystą kopułą, która wieńczyła szczyt budowli. Mimo błagań matriarchini senator nigdy nie zawracał sobie głowy obrzędami religijnymi, chyba że wdomu byli goście. Dziś zjawił się wimię zachowania pozorów, lecz nie zadawał sobie trudu ukrywania przed inkwizytorem bezczelnego uśmiechu.


  Inkwizytor wreszcie zakończył inspekcję fortecy. Nie znalazł niczego, oczym warto byłoby donieść cesarzowi. Mądry człowiek nie triumfowałby wtakich okolicznościach, ale senator był głupcem.


  Matriarchini przydzieliła inkwizytorowi honorowe miejsce tuż obok siebie, męża iSydonii. Pogrążeni wnabożnej ciszy patrzyliśmy, jak nad horyzontem planety pod nami wznosi się gwiazda. Okna były krystalicznie czyste, załamywały światło pod idealnym kątem, by rozproszyć je wtych miejscach sali, gdzie ustawiono lustra. Na ułamek sekundy jasne promienie spotkały się wjednym punkcie: wceremonialnym kielichu na środku komnaty, gdzie zapaliły wypełniający go olej. Patrzyliśmy na płonące naczynie, agwiazda przesunęła się, emitując oślepiające światło. Zaczęło się błogosławieństwo.


  – Zaprawdę – przemówił kapłan, unosząc kielich zpłomieniem wśrodku – za sprawą gwiazdy naszych narodzin, Heliosa, Żywy Kosmos postanowił rozniecić życie na planecie Ziemia idać początek naszym czcigodnym przodkom wtamtej starożytnej epoce, gdy gwiazdy były jedynie odległymi punktami na tle nieskończonej ciemności. Wtamtych czasach świat spowity był zasłoną ignorancji, ludzkość oddawała cześć bóstwom wyobrażonym na własne podobieństwo, nie będąc wstanie dostrzec prawdziwej boskości wotaczającym ją wszechświecie…


  Powiodłam spojrzeniem po komnacie, przenosząc wzrok zpogrążonej wskupieniu matriarchini na senatora. Jego twarz wyrażała słabo skrywane lekceważenie. Następnie spojrzałam na inkwizytora, który stał wpatrzony wplecy pana domu. Apotem na Donię. Jej brązowe oczy utkwione były wkielichu, nad którym kapłan recytował właśnie historię powstania homo sapiens. Sydonia zawsze przejawiała niezwykłą fascynację opowieścią oukładzie słonecznym ipochodzeniu człowieka oraz oSłońcu, Heliosie, które karmiło pierwsze istoty ludzkie.


  Była głęboko wierząca. Próbowała nawrócić mnie na wiarę helionicką, gdy tylko trafiłam do ich rodziny. Zaprowadziła mnie na nabożeństwo, zamierzając poprosić kapłana, by pobłogosławił mnie światłem gwiazd. Nie do końca pojmowałam koncepcję Żywego Kosmosu idusz, ale miałam nadzieję, że uzyskam błogosławieństwo, którego chciała dla mnie Sydonia.


  Kapłan odmówił. Poinformował Donię, że nie mam duszy, którą mógłby pobłogosławić.


  – Diaboliki to wytwór ludzkości, anie Żywego Kosmosu – wytłumaczył. – Nie ma wnich boskiego płomienia, który mógłby rozpalić kosmiczne światło. Wgeście szacunku dla twojej rodziny mogę się zgodzić, by to stworzenie było świadkiem błogosławieństwa, ale nie może wnim uczestniczyć.


  Gdy kapłan mówił, jego twarz – podobnie jak twarz matriarchini – przybrała dziwny wyraz. Dopiero niedawno zaczęłam uczyć się czytać ludzką mimikę, ale już wtedy wiedziałam, co wyraża mina kapłana: bezbrzeżne obrzydzenie. Czuł odrazę na samą myśl, że łaska ich boskiego Kosmosu miałaby spłynąć na diabolikę.


  Z jakiegoś powodu nawet teraz, słuchając słów duchownego, czułam ucisk wżołądku. Postanowiłam zatem skupić się na obserwowaniu inkwizytora, który miał przekazać cesarzowi szczegóły tej wizyty. Gdyby uznał, że Impirianowie są niedostatecznie pobożni, jego słowo mogłoby pogrążyć senatora. Co gorsza, mogłoby pogrążyć także Sydonię.


  Gdyby cokolwiek jej się stało – cokolwiek – byłam gotowa odnaleźć tego człowieka igo zabić. Zapamiętałam jego dumne, chłodne rysy – na wszelki wypadek.


  Monotonny głos kapłana rozbrzmiewał dotąd, aż najbliższa gwiazda litościwie zniknęła za horyzontem. Później światła heliosfery przygasły, płonął tylko ogień wkielichu. Kapłan przykrył go glinianą pokrywą, żeby zgasić płomień.


  W ciemności zapadła głęboka cisza.


  Wreszcie jeden zserwitorów włączył światło. Pierwsi wyszli zheliosfery ludzie – Impirianowie, inkwizytor, apotem kapłan. Ja podążyłam za nimi razem zserwitorami.


  Senator poprowadził inkwizytora wstronę drzwi, nawet nie proponując noclegu wfortecy. Szłam za nimi wbezpiecznej odległości. Dzięki wyostrzonemu słuchowi, stojąc wkorytarzu, słyszałam, jak się żegnają.


  – Jak zatem brzmi werdykt? – zagrzmiał senator. – Czy jestem wystarczająco pobożny jak na gust cesarza? Amoże pan także woli mnie nazywać „Wielkim Heretykiem”?


  – Cesarza obrażał pański sposób bycia – odrzekł inkwizytor – inie sądzę, żeby odnotował wtej kwestii poprawę. Mówiąc ohaniebnym przydomku, na jaki pan sobie zasłużył, wydaje się pan niemal dumny! No cóż, grande, herezja jest niebezpieczna, więc radzę, żebyś na siebie uważał.


  – „Senatorze”. Zwracając się do mnie, powinien pan używać tego tytułu.


  – Oczywiście, senatorze von Impirian. – Zabrzmiało to jak szyderstwo.


  Tak wyglądało pożegnanie inkwizytora zsenatorem.


  Chwilę później znalazłam Donię przy oknie zwidokiem na drzwi wejściowe. Nie chciała się stamtąd ruszyć, dopóki statek inkwizytora nie wystartował inie zniknął wciemności. Wtedy ukryła twarz wdłoniach izaczęła płakać.


  – Co się stało? – spytałam, czując rosnące zaniepokojenie.


  – Och, Nemezis, tak bardzo mi ulżyło! – Uniosła zapłakaną twarz iroześmiała się. – Jesteś bezpieczna! – Wzięła mnie wramiona. – Och, nie rozumiesz? Może iinkwizytor jest wściekły na mojego ojca, ale tobie nic nie grozi. – Wtuliła głowę wmoje ramię. – Nie mogłabym bez ciebie żyć.


  Nie znosiłam, kiedy tak mówiła – jakby nie miała niczego poza mną, podczas gdy wrzeczywistości było na odwrót.


  Donia wciąż płakała. Objęłam ją – ten gest nadal wydawał mi się nienaturalny idziwny – izamyśliłam się nad tajemnicą łez. Sama nie miałam kanalików łzowych ibyłam zupełnie niezdolna do płaczu, ale widywałam łzy wystarczająco często, by wiedzieć, że wiążą się zbólem istrachem.


  Wyglądało jednak na to, że mogą wyrażać także radość.


  Donia była jedyną spadkobierczynią galaktycznego senatora, więc po przejściu ojca na emeryturę miała objąć jego stanowisko. Oznaczało to, że od najmłodszych lat musi rozwijać instynkt polityczny iuczyć się rozmawiać zinnymi członkami grandecji, czyli klasy rządzącej imperium. Jej umiejętności społeczne miały być gwarancją korzystnych sojuszy iniesłabnących wpływów rodziny. Mogła je trenować wyłącznie na wirtualnych forach. Sama jeszcze nigdy ich nie widziałam, ale Donia wyjaśniła mi, że są osadzone walternatywnej rzeczywistości iludzie wchodzą tam winterakcje za pośrednictwem awatarów.


  Dwa razy wmiesiącu była zmuszona brać udział woficjalnych zebraniach, gdzie spotykała innych młodych przedstawicieli grandecji zodległych układów gwiezdnych – takich jak ona dziedziców. Traktowała te spotkania jako smutną konieczność. Przygotowując się do nich, chodziła przygarbiona ibiło od niej skrajne zniechęcenie.


  Matriarchini jak zwykle nie zwracała uwagi na przygnębienie córki.


  – Cesarz na pewno dostał już raport zwizyty inkwizytora – oznajmiła Donii. – Jeśli ten głupiec, twój ojciec, napytał nam nowych problemów…


  – Matko, proszę, nie nazywaj go głupcem. Na swój sposób naprawdę jest wizjonerem.


  – …jeśli ich nam napytał, cesarz zpewnością wspomniał otym swoim powiernikom. Bez wątpienia dotarło to także do uszu ich dzieci. Sydonio, musisz słuchać zarówno tego, co mówią, jak itego, czego nie mówią. Nasze przetrwanie może zależeć od informacji, które zdobędziesz podczas wirtualnych rozmów.


  Matriarchini tak bardzo ceniła te zebrania, że zawsze zajmowała miejsce obok Donii ize słuchawkami na uszach logowała się na forum. Dzięki temu mogła obserwować interakcje córki iszeptać jej do ucha różne rady – czy raczej rozkazy.


  Także tym razem zasiadły we dwie przy konsoli iwłożyły słuchawki, zyskując dostęp do wirtualnego świata, który był poza zasięgiem mojego wzroku. Przysłuchiwałam się pytaniom iodpowiedziom Donii. Jej głos brzmiał bardzo niepewnie. Czasami popełniała jakąś gafę, awtedy matriarchini karała ją uszczypnięciem.


  Z trudem powstrzymywałam się, żeby nie podejść do niej inie złamać jej ręki.


  – Co ci mówiłam na temat konieczności unikania pewnych tematów? – syczała matriarchini. – Nie waż się jej pytać omgławicę!


  – Spytałam tylko, czy rzeczywiście wyglądała tak pięknie, jak słyszałam – zaprotestowała Donia.


  – Nie obchodzi mnie, dlaczego oto spytałaś. Córka Wielkiego Heretyka nie powinna sobie pozwalać na pytania, które mogłyby zostać zinterpretowane jako objaw naukowej ciekawości. – Zamilkła na chwilę, po czym dodała: – To awatar Salivara Domitriana. Zaraz wszyscy zaczną zabiegać oaudiencję. Idź okazać mu szacunek, zanim go oblegną.


  – Sydonio – odezwała się kilka minut później – dlaczego trzymasz się na uboczu? Otaczają cię nic nieznaczący ludzie! Przesuń się, zanim ktoś pomyśli, że twoje miejsce jest wśród nich!


  W pewnej chwili Donia imatriarchini wyraźnie się zestresowały. Wyprostowałam się, spoglądając na ich plecy izastanawiając się, kogo się tak wystraszyły. Ręka matriarchini gwałtownie wystrzeliła izacisnęła się na ramieniu córki.


  – Miej się na baczności wpobliżu tej małej Pasuski…


  Pasuska.


  Zmrużyłam oczy, patrząc, jak zdenerwowana Donia rozmawia zElantrą Pasus. Dobrze wiedziałam, kim jest rodzina tej dziewczyny, bo poznanie wszystkich wrogów Impirianów – wrogów Sydonii – uważałam za swoją misję. Rok wcześniej widziałam relację na żywo zsenatu, gdy senator von Pasus zradością zadenuncjował ojca Sydonii. Pasus ijego sojusznicy byli najbardziej zagorzałymi helionikami wsenacie idysponowali wystarczającą liczbą głosów, żeby oficjalnie potępić senatora von Impiriana za „herezję”. Reputacja Impirianów straszliwie na tym ucierpiała imatriarchini wciąż nie potrafiła wybaczyć tego mężowi.


  W głębi serca także miałam żal do senatora von Impiriana, że naraził córkę na niebezpieczeństwo, wypowiadając się publicznie na temat spraw, októrych nie należało wspominać. Zakwestionował słuszność zakazu kształcenia. Wyznawał dziwne ideały ibył niedorzecznie oddany nauce. Między innymi dlatego zbierał stare bazy danych zawierające zapomnianą wiedzę – te, które razem zmatriarchinią musiałyśmy pospiesznie ukryć przed inkwizytorem. Uważał, że ludzkość powinna wrócić do nauki, inigdy nie zastanawiał się nad tym, jak jego działalność może się odbić na rodzinie.


  Był lekkomyślny.


  A teraz przez niego Donia musiała rozmawiać zcórką senatora von Pasusa, udając, że ich ojcowie wcale nie żywią do siebie urazy.


  Po krótkiej wymianie zdań Donia pospiesznie przeprosiła iodeszła.


  Ku mojemu zdziwieniu matriarchini poklepała ją po ramieniu.


  – Dobra robota.


  Rzadko tak ją chwaliła.


  Wydawało mi się, że minęła cała wieczność, zanim Donia mogła zdjąć słuchawki. Oczy miała podkrążone ze zmęczenia.


  – Pomówmy otym, jak ci poszło – powiedziała matriarchini, majestatycznie podnosząc się zmiejsca. – Bardzo sprawnie unikałaś zakazanych tematów izachowywałaś niezwykłą ostrożność: to ci się chwali. Aco robiłaś źle?


  Donia westchnęła.


  – Na pewno zaraz mi powiesz.


  – Sprawiałaś wrażenie potulnej – wytknęła jej matriarchini. – Zbyt skromnej. Kilka razy słyszałam nawet, jak się zająknęłaś. Jesteś przyszłą senatorką, nie możesz sobie pozwolić na słabość. Słabość to oznaka niższości, arodzina Impirianów nie jest od nikogo gorsza. Pewnego dnia staniesz na jej czele ijeśli nie nauczysz się okazywać siły, zaprzepaścisz wszystko, co zdobyli dla ciebie przodkowie! Inni członkowie grandecji ślinią się na myśl otym, że dzięki kretyńskim posunięciom twojego ojca będą mogli przejąć to, co do nas należy. Ci chciwcy zradością ujrzeliby upadek rodziny heretyka! Sydonio, twój ojciec postanowił doprowadzić tę rodzinę do ruiny. Nie bierz zniego przykładu.


  Donia znowu westchnęła, aja obserwowałam matriarchinię ze swojego miejsca wkącie, gdzie tkwiłam zapomniana. Chyba czasami potrafiłam docenić jej mądrość bardziej niż córka. Donia miała bardzo słaby instynkt samozachowawczy. Nigdy dotąd go nie potrzebowała, żyła pod kloszem. Pomysł, że wrogowie wyłażą zciemności, wciąż był jej zupełnie obcy.


  Ja byłam inna. Nie żyłam pod kloszem.


  Wprawdzie mogłabym rozerwać matriarchinię na strzępy ipołamać jej wszystkie kości, gdy policzkowała Donię albo ją szczypała, lecz jednocześnie dostrzegałam zimną, bezlitosną mądrość jej przestróg. Zpewnością uważała, że surowość ibrutalne traktowanie wyjdzie jej córce na dobre. Ojciec Donii naraził rodzinę na niebezpieczeństwo swoim aroganckim postępowaniem, amatriarchini miała instynkt przetrwania, który pozwalał jej to zauważyć. Chyba jako jedyna spośród Impirianów przejęła się zagrożeniem, jakie stwarzała wizyta inkwizytora.


  Matriarchini wyciągnęła Donię zpokoju, żeby skrytykować ją wobecności senatora von Impiriana – bez wątpienia miała nadzieję, że wten sposób pokaże mężowi, iż nie zdołał nauczyć córki rozumu. Zwykle szłam za nimi, lecz tym razem nadarzyła mi się niezwykła okazja.


  Donia wciąż była zalogowana.


  Tylko zerknę, pomyślałam, ruszając wstronę komputera. Możliwe, że była to jedyna szansa, żeby na własne oczy zobaczyć awatary młodych arystokratów… Aby oszacować skalę zagrożenia czyhającego na Donię za pomocą własnych, pierwszorzędnych umiejętności oceny sytuacji. Nie zamierzałam znikim rozmawiać.


  Włożyłam słuchawki iprzez chwilę zdezorientowana rozglądałam się wokoło. Znalazłam się wzupełnie nowym otoczeniu, awatar Donii stał na jednej zwielu szklanych platform, ze wszystkich stron otoczony pustą przestrzenią.


  Poczułam ucisk wżołądku. Głośno przełknęłam ślinę, żeby przezwyciężyć mdłości. Gdy wrażenie dziwności ustąpiło, zaczęłam zauważać inne awatary… Wokół stali przepięknie ubrani młodzi grandesi imperium. Śmiali się, zawieszeni wpróżni. Wprawdziwym życiu byliby już martwi. Jasne światło sztucznych gwiazd uwydatniało urodę komputerowych postaci.


  Ani na chwilę nie zapominając, że posługuję się awatarem Donii, powoli weszłam po kryształowych schodach między platformami iskierowałam się tam, gdzie nakazywał mi umysł. Po drodze mijałam awatary, które zdawały się zupełnie mnie nie zauważać. Nie odzywałam się, mając nadzieję, że nie zwrócę na siebie niczyjej uwagi. Pomijając kilka osób, które powitały mnie, zaskoczone ponownym pojawieniem się Sydonii, chyba nikt nie zauważył nic dziwnego.


  Do moich uszu docierały strzępy rozmów:


  – …niezwykle kusząca substancja…


  – …wewnętrzne światła trzeba umieszczać zwyczuciem, bo inaczej przestają być ozdobą izaczynają wyglądać tandetnie…


  –…taki prostacki awatar. Nie mam pojęcia, co ona sobie wyobraża…


  Poczułam ulgę, słysząc, jak banalne tematy się tu porusza. Podsłuchiwałam przez kilka minut, ale do moich uszu nie dotarło nic, co mogłoby świadczyć oszczególnej przebiegłości czy wyrachowaniu rozmówców. To były tylko dzieci. Rozpuszczone, nudne dzieci zwpływowych rodzin, upajające się swoim statusem.


  Jeśli wśród tych młodych grandesów były jakieś podstępne żmije, to albo ukryły się tak sprytnie, że nie było widać ich zębów jadowych, albo jeszcze nie potrafiły znich korzystać.


  Nagle za moimi plecami rozległ się głos:


  – Zjaką uwagą wszystko obserwujesz, grandeé Impirian.


  Aż podskoczyłam przed monitorem. Byłam przekonana, że cały czas trzymam się na uboczu. Wprawdziwym świecie nigdy bym nie pozwoliła, żeby ktoś tak się do mnie podkradł, ale moje wirtualne zmysły nie zdążyły się jeszcze wpełni wykształcić, dopiero raczkowały.


  Odwróciłam się iujrzałam awatara zupełnie niepodobnego do innych.


  Naprawdę, zupełnie.


  Ten młody mężczyzna był całkiem nagi.


  Uśmiechnął się, widząc moje zaskoczenie, ileniwie pociągnął łyk wina zkielicha. Pewnie to samo pił teraz wprawdziwym życiu.


  Jego awatar nie miał wsobie nic zczystej, lśniącej perfekcji pozostałych. Był chodzącą niedoskonałością: jego miedziane włosy tworzyły potarganą gęstwinę, oczy miały zdumiewający, wręcz niepokojący bladoniebieski kolor, na twarzy widać było plamy powstałe na skutek działania słońca. Gdy na niego patrzyłam, przypomniało mi się słowo „piegi”. Nawet mięśnie miał niemodnie wyrzeźbione; po chwili bacznej obserwacji zauważało się ich lekką asymetrię. Jego kosmetoboty się nie spisały… albo zdobył tę muskulaturę dzięki prawdziwemu wysiłkowi fizycznemu.


  „Nie – pomyślałam – to niemożliwe”. Nikt ztego pustogłowego grona nie chciałby się wysilać.


  – Bardzo intensywnie mi się przyglądasz, grandeé – zauważył zrozbawieniem.


  Miał rację, robiłam coś, zczego słynęły wszystkie diaboliki: mierzyłam go pełnym skupienia, drapieżnym spojrzeniem, zbyt nieruchomym, by mógł je uznać za ludzkie. Wmoich oczach próżno było szukać przejawów uczuć, chyba że je udawałam. Matriarchini twierdziła, że na widok tego mojego spojrzenia dostaje gęsiej skórki. Moja prawdziwa natura dawała osobie znać, nawet kiedy byłam ukryta za awatarem Sydonii.


  – Wybacz – wykrztusiłam zsiebie obce słowo. Od diabolików nie wymagano przeprosin. – Na pewno zdajesz sobie sprawę, że trudno byłoby ci się nie przyglądać.


  – Tak bardzo hipnotyzuje cię mój strój?


  Byłam skołowana.


  – Przecież niczego na sobie nie masz.


  – Bzdura – odrzekł iwydawał się szczerze oburzony, jakbym go uraziła. – Technicy zapewnili mnie, że zaprogramowali ten awatar zgodnie znajnowszymi trendami.


  Zawahałam się. Inaprawdę mnie zamurowało – było to obce mi, na wskroś nieprzyjemne doznanie. Bo zpewnością mógł po prostu spojrzeć wdół iprzekonać się, że jest goły. Czy to miał być dowcip? Czy on żartował? Zpewnością nie ja pierwsza powiedziałam mu, że jest nagi. Tak, to musiał być jakiś żart.


  Chciałam udać rozbawienie, ale nie byłam pewna, czy dam radę. Śmiech nie przychodził diabolikom łatwo. Zdecydowałam się zatem na neutralną uwagę.


  – Udało ci się stworzyć niezwykły spektakl.


  – Spektakl? – zapytał ostro, apo chwili dodał już łagodniej: – Co masz na myśli?


  Jak odpowiedziałaby Sydonia? Miałam pustkę wgłowie, więc zmusiłam się do uśmiechu, zastanawiając się, czy rzeczywiście źle zinterpretowałam jego zamiary.


  – Ktoś, komu tak zależy na przyciąganiu wzroku, zpewnością lubi spektakle. – Nie wiedzieć czemu, nagle przypomniałam sobie oodkryciu, jakiego dokonałam, walcząc izabijając. Eksponowanie jednej strony ciała często ukrywa słabość tej drugiej. – Amoże próbujesz odwrócić uwagę od czegoś innego.


  Po jego obliczu przemknął dziwny wyraz – zmrużył jasne oczy, ajego twarz stężała. Pod skórą mocno zarysowały się kości. Przez chwilę widziałam, jak będzie wyglądał jako dojrzały mężczyzna. Kogoś mi przypominał, ale nie byłam wstanie określić kogo.


  – Moja grandeé Impirian – powiedział bardzo łagodnym tonem – masz niezwykle intrygujące spostrzeżenia na mój temat. – Nieznacznie pochylił się, zupełnie przy tym nie mrugając. – Pewna bliska ci osoba powinna uczyć się od ciebie taktyki.


  Słysząc te słowa, natychmiast odzyskałam czujność ina usta zaczęły mi się cisnąć pytania. Co chciał przez to powiedzieć? Co znaczyła ta aluzja? Była ostrzeżeniem? Nie śmiałam jednak spytać. Donia by tego nie zrobiła, ajeśli się myliłam…


  Nie miałam szans na dalszą rozmowę. Wtej samej chwili podeszło do nas kilka awatarów. Padły na kolana przed nagim młodym mężczyzną, wyciągając ręce po jego dłonie, żeby móc przyłożyć je sobie do policzków. Do moich uszu dotarły ich przypochlebne słowa:


  – Wasza Eminencjo, jak cudownie, że zaszczyciłeś nas wizytą!


  – Wybrałeś dla swojego awatara cudowny strój.


  – Wspaniałe ubranie!


  Nagle uświadomiłam sobie, dlaczego wydawał mi się znajomy – był podobny do swojego wuja cesarza.


  Miałam przed sobą nagiego iwcale niezawstydzonego Tyrusa Domitriana. Pierwszego następcę… Młodego człowieka, który pewnego dnia zasiądzie na tronie.


  Nawet ja słyszałam oTyrusie. Matriarchini isenator von Impirian chichotali przy stole, rozmawiając ojego najświeższych wyczynach. Przynosił wstyd cesarstwu, bo był zupełnie szalony. Zpowodu tego szaleństwa prawdopodobnie nie zdawał sobie sprawy, że jest nagi – ale ze względu na jego status nikt nie śmiał mu tego wytknąć.


  Nikt oprócz mnie.


  Wycofałam się idotarła do mnie okropna świadomość tego, co zrobiłam.


  Jeszcze długo po wylogowaniu czułam przerażenie.


  Myślałam, że uda mi się dowiedzieć czegoś więcej omłodych rozpuszczonych grandesach, żeby lepiej chronić Sydonię. Zamiast tego zwróciłam na nią uwagę niesławnego szaleńca – szaleńca mającego władzę imogącego ją zniszczyć.


  ROZDZIAŁ 3


  „Pewna bliska ci osoba powinna uczyć się od ciebie taktyki…”


  Słowa Tyrusa Domitriana dźwięczały mi wuszach przez kolejne dni. Brzmiały prawie jak ostrzeżenie, amimo to… mimo to nie byłam pewna, czy należy przywiązywać wagę do słów szaleńca.


  Rodzinę Domitrianów nazywano „wzgardzoną przez Słońce”, bo wielu jej członków umarło młodo. Ale prawdziwy powód ich śmierci był tajemnicą poliszynela: cesarz ijego matka zabili większość jego rywali wwyścigu otron. Znajbliższej rodziny władcy ocalał jedynie Tyrus. Może właśnie to doprowadziło go do szaleństwa: widział, jak jego najbliżsi giną zrąk własnych krewnych.


  Kiedy tego wieczoru Sydonia wróciła zgabinetu ojca, powiedziałam jej oostrzeżeniu, które usłyszałam od Tyrusa, ale ona zbyła to wzruszeniem ramion istwierdziła:


  – Tyrus to wariat. Nie można brać jego słów zbyt poważnie. Iproszę, nie martw się więcej, czy zauważył coś dziwnego wtwoim zachowaniu ito zapamięta… On chyba nie pamięta niczego, co dzieje się na tych forach. – Cierpko się uśmiechnęła. – Szkoda, że nie możesz zawsze mnie tam zastępować. Wtedy mogłabym darować sobie życie towarzyskie ipoświęcić się wyłącznie studiowaniu gwiazd.


  Była wjednym ztych dziwnych stanów oszołomienia, wktóre wpadała zawsze po tym, jak ślęczała zojcem nad starymi bazami danych. Wracała od niego zamyślona ipełna optymizmu, odsłaniały się przed nią tajemnice wszechświata.


  Pragnęłam, żeby pamiętała osłowach Tyrusa izastanowiła się nad grożącym jej niebezpieczeństwem, ale kiedy poprosiła, żebym się znią położyła, chcąc nie chcąc się poddałam. Rozciągnęłam się na materacu. Tej znajomej czynności towarzyszyło dziwne uczucie ciepła. Od pierwszych dni wfortecy Donia mościła się obok mnie tak, jak… jak mogłaby się mościć moja wyimaginowana siostra, izaczynała mi opowiadać oróżnych rzeczach. Jakbyśmy były dwojgiem ludzi, dwiema przyjaciółkami rozmawiającymi ze sobą jak równa zrówną. Czasami snuła jakieś historie. Raz zaczęła mi pokazywać litery ioznajmiła, że nauczy mnie czytać. Zajęło jej to kilka tygodni.


  Dziś opowiedziała mi, oczym czytała zojcem wjego gabinecie.


  – Wspominałam ci, że nasze ciała są zbudowane zrozmaitych substancji, które nazywa się „pierwiastkami”, prawda? Wiesz, Nemezis, okazuje się, że to jeszcze nie wszystko. Wiesz, skąd się biorą te pierwiastki?


  Oparła głowę omoje ramię, aja poczułam tę dziwną słabość, która dopadała mnie jedynie wjej obecności.


  – Nie mam pojęcia. Powiedz.


  – One biorą się zgwiazd! Pomyśl tylko. – Podniosła rękę, zachwycona tą myślą. – Każda nasza najmniejsza cząstka jest wynikiem procesu zwanego syntezą jądrową, który zachodzi tylko wewnątrz gwiazd. – Stłumiła ziewnięcie. – Już na samą myśl otym czuję się dziwnie. Wszyscy jesteśmy gwiezdnym pyłem ukształtowanym wświadome istoty. Helionicy idawni naukowcy wzasadzie są wtej kwestii zgodni, nawet jeśli nikt nie zdaje sobie ztego sprawy.


  Zastanowiłam się nad jej słowami, analizując ich znaczenie. Jeśli to, co mówiła, było prawdą, to to łóżko, otaczające nas mury fortecy iwszystko inne pochodziło od tych światełek połyskujących za oknem.


  Zaspana Donia uśmiechnęła się do mnie.


  – Mówiłam ci, że jest wtobie ten sam boski płomień co we mnie. Od początku miałam rację, Nemezis.


  Zasnęła obok mnie, aja przez chwilę przyglądałam się, jak jej pierś unosi się iopada. Potem wyślizgnęłam się złóżka iprzeniosłam na swoje miejsce na osobnym posłaniu. Gdy raz po raz przypominałam sobie jej słowa, czułam wżołądku dziwny ucisk. Donia miała powściągliwość matki iciekawość ojca, ale była milsza niż oni oboje.


  Pewnego dnia mogła stać się wielka. Mogła zrobić coś, czego nie udało się dokonać jej ojcu: zjednoczyć dwie frakcje wsenacie ipołączyć helioników ze zwolennikami powrotu do pracy naukowej… pod warunkiem że zdoła tego dożyć.


  A zdoła.


  Poczułam gwałtowną determinację.


  Dopóki żyję imogę ją obronić, Donia przetrwa.


  Wiele razy słyszałam tę opowieść od Sydonii ikapłana. Stanowiła jeden znajważniejszych helionickich mitów. Wieki temu cała wiedza naukowa itechnologiczna, jaką zgromadziła ludzkość, była przechowywana na dyskach olbrzymich superkomputerów, które trzymano na pięciu przeznaczonych do tego celu planetach. Ogromna supernowa zmiotła je wszystkie wjednej chwili. Dla wszystkich helioników było to ważne wydarzenie. Uważali, że Żywy Kosmos wyraża swoją wolę za pośrednictwem gwiazd. Interdykt – ich duchowy przywódca – ogłosił, że zniszczenie spowodowane przez tę supernową to boski akt.


  Był to druzgocący cios dla cesarstwa. Ówczesny władca zjednoczył swoje imperium dla wspólnej sprawy iogłosił helionicką krucjatę. Wierni sukcesywnie niszczyli inne składowiska wiedzy naukowej itechnologicznej. Zakazano kształcenia wdziedzinie nauk ścisłych, uznając je za bluźnierstwo. Od tamtej pory nie stworzono żadnych nowych technologii. Ludzie dysponowali wyłącznie statkami kosmicznymi imaszynami zbudowanymi przez ich przodków przed uderzeniem supernowej. Statki wciąż działały, bo naprawiały je maszyny, naprawiane zkolei przez inne maszyny. Wszystkie jednak powoli niszczały. Cała ta technologia spoczywała wyłącznie wrękach grandecji.


  Zbędnicy, czyli ludzie, którzy mieszkali na planetach ipodlegali zwierzchnictwu cesarza, musieli się zadowalać maszynami pożyczanymi od postawionych wyżej whierarchii grandesów. Nauka była bluźnierstwem, więc nie mieli szansy zbudować własnych statków kosmicznych.


  Podział na zbędników igrandecję był fundamentem trwałości imperium.


  Nawołując członków senatu, żeby zakwestionowali zakaz kształcenia, senator von Impirian zagroził tej harmonii. Wizyta inkwizytora sygnalizowała, że cesarz jest coraz bardziej zniecierpliwiony jego poczynaniami.


  Senator nie przejął się jednak tym ostrzeżeniem.


  Pewnego wieczoru cesarz nawiązał znim łączność. Odgłosy awantury, która się wtedy rozpętała, wyrwały mnie ze snu. Donia spała dalej, bo nie miała tak wrażliwego słuchu jak ja. Zsunęłam się zposłania ipobiegłam korytarzem. Watrium senatora zobaczyłam, jak matriarchini wkoszuli nocnej okłada męża, asenator usiłuje uniknąć ciosów.


  – Ty głupcze! Ty GŁUPCZE! – krzyczała matriarchini. – Myślałeś, że nikt się nie dowie? Twoje działania doprowadzą tę rodzinę do upadku!


  Podeszłam iodciągnęłam matriarchinię od męża. Była krzepka, lecz jej siła nie mogła się równać zmoją. Senator odsunął się na chwiejnych nogach, poprawiając tunikę.


  – Kretyn! Drań! Już po nas! – krzyczała matriarchini, próbując uwolnić się zmojego uścisku.


  – Moja droga – powiedział senator, rozkładając ręce – są sprawy ważniejsze od tego, czy ktoś przeżyje, czy umrze.


  – Anasza rodzina? Anasza córka? Wszystko stracimy! – Odwróciła się iuwiesiła mojej ręki. – Zabierz mnie stąd. – Zwściekłością spojrzała mi woczy. – Nie zniosę dłużej jego widoku!


  Zmierzyłam wzrokiem wstrząśniętego senatora, apotem odciągnęłam jego żonę. Matriarchini cały czas się szamotała, trzymałam ją jednak iruszyłam znią wstronę jej komnat. Gdy dotarłyśmy na miejsce, natychmiast opadła na fotel iwbiła palce wobicie.


  – Już po nas… Wszyscy jesteśmy skończeni…


  – Co się dzieje? – spytałam. – Niech mi pani natychmiast powie.
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